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CENA 15 GROSZY

Odwiedziny Prezydenta NRD . .. . . . Piecka w Warszawie
wyrazem solidarności Polski i Niemiec Demokratycznych
Yre wspólnej walce o utrwalenie światowego pokoju
ot nic vshfH e Prezydenta RP Bolesława Bieruta Przemówienie Prezydenta NRD Wilhelma Piecka
dniaVl£Rffrn£„'£AiolnAP) » " W ^zi»ach wieczornych 
przviecieSw «ita«1*?5» ^ P^ezydent Rzeczypospolitej wydal 
NRD ^Wilhelma Piecka. 5" PanStwa na cześć Prezydenta

sferze uczesSW^*0?! Pl?eszf° w bardzo serdecznej atmo- 
łrt . V>; , estniezylj członkowie towarzyszącej Prcrvden- 
towi Pieckowi delegacji niemieckiej, członkowie Rady Pań-k£wiez1m "Wif |lKldu R/ 1 Premierem jlźefem Cyram 
Chińskie! Rronhifei* Przedstawiciele dyplomatyczni ZSRR, RuSuńskie? Renim-k^r 7ej’ ,Republlki Czechosłowackiej, 
dnwoi i n Ludowej, Bułgarskiej Republiki Lu-
liki Ludowe1frSk,eJ ReppbJiki Ludowej, Albańskiej Repub-
-“I i kuTuraS s“e *"“* ar,yS,y""CS"'

tyczne i IVRnęC,U«UCZeStniczyIi również szef misji dyploma- 
polskiei mis ii dvnirS"a7le a“basador Friedrich Wolf i szef Korczyk j dyplomatycznei w Berlinie ambasador Jan

Witając dostojnego gościa, 
powiedział, co następuje:

Polska była pobojowi-

Prezydent Rzeczypospolitej

PA-CZCIGODNY I DROGI 
NIE PREZYDENCIE!

SZANOWNI I MILI GOŚCIE!
Witam Was gorąco i serdecz­

nie w naszym kraju.
Wasze odwiedziny w naszej 

stolicy są dla nas przede wszy­
stkim symbolem wielkiego prze­
łomu historycznego w stosunkach 
między narodem polskim i na­
rodem niemieckim.

Przez wiele stuleci ciążyły na 
stosunkach między naszymi na­
rodami akty agresji i przemocy, 
narzucane przez garstkę feuda- 
łćw, junkrów czy magnatów ka 
pitalistycznych ze szkodą dla in­
teresów naszych narodów. Ów 
„Drang nach Osten”, siejący zni 
szczenię na naszych ziemiach 
był źródłem wielowiekowej waś­
ni między naszymi narodami. — 
Dwukrotnie za życia naszego po-

Józef Stalin
jednomyś me wybrany delegatem 

Wybory do rad terenowych w ZSRR
MOSKWA (PAP). W niedzielę, 

dnia 17 grudnia odbyły się w 
Związku Radzieckim w Rosyj­
skiej Federacyjnej Socjalistycz­
nej Republice Radzieckiej oraz 
Republice Ukraińskiej, Białorus­
kiej, Kazachskiej, Gruzińskiej, 
Litewskiej, Łotewskiej, Estońskiej 
i Karelo-Fińskiej wybory do rad 
terenowych.

Wiadomości, napływające ze 
wszystkich krańców Związku Ra­
dzieckiego świadczą o tym, że wy 
bory do rad terenowych prze­
kształciły się w radosne święto 
całego narodu, że ludzie radziec
cy masowo i zorganizowanie przy 
szli do urn wyborczych, spełnia­
jąc swój obywatelski obowiązek.

Wybory do rad terenowych sta 
ły się nową, potężną manifesta­
cją jedności moralno - politycz­
nej narodu radzieckiego, jego ze-
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spolenia wokół Partii Komunisty 
cznej, wokół wodza i nauczyciela 
całej postępowej ludzkości — 
wielkiego Stalina.

Delegatem do Moskiewskiej Ra 
dy Obwodowej wybrany został 
jednogłośnie w okręgu Nr 2 sto­
licy ZSRR Józef Stalin. W głoso­
waniu wzięły udział — 31.452 o- 
soby, w tej liczbie wielu przyje­
zdnych z innych miast Związku 
Radzieckiego. Na Józefa Stalina 
oddano 31.452 głosy.

W dzielnicy wyborczej Nr 23 z 
której Józef Stalin kandydował 
do Moskiewskiej Rady Miejskiej 
— głosowało 100 proc. wybor­
ców. Wszyscy oddali swe głosy na 
Józefa Stalina.

Oficjalny komunikat o wyni­
kach wyborów oczekiwany jest w 
najbliższych dniach. W pozosta­
łych republikach radzieckich wy 
bory do rad terenowych delega­
tów ludu pracującego odbędą się 
w najbliższą niedzielę, dnia 24 
grudnia. -------

kolenia 
skiem

Dopiero zwycięstwo Wielkiej 
Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej, która zapoczątko­
wała nową erę, w dziejach ludz­
kości, stworzyło warunki dla za­
sadniczego zwrotu również w sto 
simkach między narodem nie­
mieckim i polskim.

Dopiero rozgromienie krwiożer 
czego hitleryzmu przez bohater­
ską Armię Radziecką — armię 
wyzwoliclelkę — otworzyło rów­
nież przed narodem niemieckim 
drogę do wykarczowania źródeł 
agresji, do przebudowy na zasa­
dach demokratycznych, do po ko 
jowego rozwoju i trwałego do­
brobytu.

33-letnie doświadczenie Związ­
ku Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich — jako skutek Wiel­
kiej Rewolucji Proletariackiej — 
dało dowód całemu światu, że 
wrogie sobie przedtem narody 
mogą żyć w przyjaźni i brater-

WARSZAWA (PAP). W czasie przyjęcia w salach Rady Pań 
stwa Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelm 
Pleck, odpowiadając na przemówienie Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta, powiedział, co następuje:
WIELCE CZCIGODNY, DRO­

GI PANIE PREZYDENCIE! 
PANOWIE I PANIE!
DRODZY POLSCY PRZYJA­

CIELE!
Z głębi serca pragnę podzięko­

wać Panu, Panie Prezydencie, za 
zaproszenie, za przyjazne powi­
tanie oraz za przemówienie o tak 
doniosłej treści politycznej. Wam 
wszystkim, którzy reprezentuje­
cie tutaj naród polski, polskich 
robotników, chłopów i pracującą 
inteligencję, pragnę podziękować 
za okazaną nam tak wspaniałą go 
ścinność oraz za liczne dowody 
zaufania. Wszystko to, tak jak i 
wieczór dzisiejszy, dowodzi, że w 
stosunkach między naszymi dwo­
ma narodami nastąpiło coś zupeł­
nie nowego. Są to nowe stosunki,7 ITU UUWC »IU5UUK.1

skiej współpracy wzajemnej, je- dobrosąsiedzkie, oparte na szcze- 
sii odsuną od władzy klasy pa- 'rej przyjaźni. Wraz z Wami widzi 
sozytmeze. Doświadczenie naro­
dów Związku Radzieckiego poka
zało _ całej ludzkości, że trwała 
przyjaźń i współpraca wzajemna 
jest nie tylko możliwa w stosun 
kach międzynarodowych, ale że 
wzbogaca ona i podnosi na nie­
zrównanie wyższy poziom gospo 
darkę, kulturę i całe życie spo­
łeczne i osobiste setek milionów 
ludzi.

DROGI TOWARZYSZU PRE­
ZYDENCIE!

lyiasy pracujące Polski Ludo­
wej witają w Waszej osobie nie 
tylko najwyższego kierownika 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej, rzeczywistego reprezen­
tanta niemieckich mas ludowych 
gorącego rzecznika przyjaźni są- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

my w tym rękojmię pokojowej i 
szczęśliwej przyszłości obu na­
szych narodów.

Właśnie dziś bardziej niż kiedy 
kolwiek konieczne jest umocnie­
nie pokoju między naszymi dwo­
ma narodami oraz zacieśnienie 
nierozerwalnej przyjaźni.

DRODZY PRZYJACIELE POL­
SCY!

Zaledwie kilka tygodni temu 
zebrało się w Warszawie około 
2000 przedstawicieli 81 krajów na 
II Światowym Kongresie Obroń­
ców Pokoju. Byłem dziś w gma­
chu, w którym odbył się ten Kon 
gres. Imię stolicy polskiej było 
wtedy na ustach wszystkich lu­
dzi, którzy pragną utrzymania po 
koju i którzy walczą dlatego prze

ciw nowym imperialistycznym 
zbrodniom wojennym. Światowy 
Kongres Pokoju w Warszawie na 
kreślił «^iłującym pokój ludziom 
wszystkich krajów nowe wytycz­
ne w tej Walce, natchnął ich no­
wą nadzieją i siłą.

Tymczasem amerykańska poli­
tyka agresji doprowadziła do dal 
szego zaostrzenia groźby wojny. 
Z pychą, jakiej nie powstydziłby 
się Adolf Hitler, Mac Arthur, a- 
merykański głównodowodzący w 
Korei, zapowiedział całkowite zni 
szczenię walecznej Koreańskiej 
Armii Ludowej. Rozpoczął on ge 
neralną ofensywę przy pomocy 
olbrzymiej ilości broni i materia 
łów wojennych. Ofensywa ta za­
łamała się sromotnie. Bohaterska 
Koreańska Armia Ludowa wraz z 
oddziałami ochotników chińskich, 
którzy przyszli z ofiarną pomocą 
narodowi koreańskiemu, zadała 
zarozumiałemu generałowi amery 
kańskiemu druzgocącą klęskę. 
Północna Korea została prawie 
całkowicie oczyszczona od impe­
rialistycznych najeźdźców. Ame­
rykańscy podżegacze wojenni usi 
łują w obliczu klęski przenieść 
punkt ciężkości swojej wojennej 
polityki agresywnej do Europy. 
W planach tych Niemcy zachod­
nie odgrywają szczególną rolę.

W swoich strefach okupacyj­
nych zachodnie mocarstwa impe

J rialistyczne nie tylko wzięły w 
obronę niemieckich podżegaczy 
wojennych, magnatów banków i 
ciężkiego przemysłu, lecz rów­
nież obsadziły nimi ponownie 
kluczowe stanowiska w życiu go 
spodarczym i w aparacie państ­
wowym. Imperialiści amerykań- 
cy biorą do swej służby poko­
nanych generałów hitlerowskich. 
Przeprowadzają oni z całą siłą 
remilitaryzację Niemiec zachod­
nich. Monopoliści zachodnio - 
niemieccy, junkrzy oraz genera­
łowie hitlerowscy, którzy współ­
pracują z amerykańskimi podże­
gaczami wojennymi, odgrywają 
dziś tam taką samą rolę zdraj­
ców narodu i ojczyzny, jaką ode 
grała część wielkich kapitalistów 
i obszarników polskich, którzy 
współpracowali z Hitlerem. Po­
pierając agresywną politykę a- 
merykańską dopuszczają się on* 
najcięższej zdrady wobec żywot­
nych interesów narodowych ludu 
niemieckiego oraz wobec pokoju 
na całym świecie. Byłoby jed­
nak błędem identyfikować tych 
agentów* amerykańskich podże­
gaczy wojennych z całym naro­
dem niemieckim. Istnieją tysiące 
dowodów, że ludność zachodnio- 
nłemieckiej republiki federalnej 
głęboko pragnie pokoju oraz kon 
struktywnej pracy. Historyczne 
zadanie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i Frontu Naro­
dowego Niemiec Demokratycz­
nych polega na tym aby stać

(Ciąg dalszy na stronie 2)

Wizyty
WARSZAWA (PAP). Dnia 19 

bm. wicepremier Rządu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
Heinrich Rau złożył wizytę wice-

Prezydent NRD Wilhelm Pleck 
w stolicy Polski Ludowei

WARSZAWA (PAP). Dnia 19 bm. w godzinach przedpołudnio­
wych Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelm 
Pieck w otoczeniu przybyłych wraz z nim do Polski przedstawi­
cieli NRD zwiedził Warszawę.

nad Szwecję, 
drugi wyż utrzy 
muje się nad

__________ _ Azorami. Pozosta
e obszary Atlantyku i konty­

nentu pokrywają układy niżowe, 
z których jeden, znajdujący się 
nad wschodnimi Karpatami, po­
głębia się w kierunku południo­
wym,

Plenum 
CRZZ

WARSZAWA (PAP). Dnia 19 
bm. rozpoczęły się w stolicy ob­
rady plenum Centralnej Rady 
Związków Zawodowych dla wy­
tyczenia nowych zadań ruchu za 
wodowego w zakresie usprawnie­
nia współzawodnictwa pracy i 
zwiększenia opieki socjalnej nad 
pracownikami oraz zreorganizo­
wania struktury organizacji zwią 
zkowych.

Dziennikarze z NRD 
gośćmi dziennikarzy 

polskich
WARSZAWA (PAP). W dniu 19 

m. Związek Zawodowy Dzienni- 
arzy R. P. podejmował obiadem 
* hotelu „Bristol“ dziennikarzy

Armia Ludowa 
wyzwala Koreę

Oddziały Armii Ludowej wraz 
z ochotnikami chińskimi kontynu­
ują natarcie na wszystkich fron­
tach, wyzwalając coraz to nowe 
obszary,

Prezydent Wilhelm Pieck zwie 
dził nowoczesne osiedla mieszka­
niowe na Mokotowie, Muranowie 
i Młynowie, żywo interesując się 
tempem i metodami pracy.

Goście niemieccy wyrażali po­
dziw dla warunków mieszkanio­
wych, jakie stwarza ludziom pra­
cy Polska Ludowa.

Prezydent NRD obejrzał nastę­
pnie fabryki i inne zakłady pra­
cy na robotniczej Woli, po czym 
udał się na tereny b. ghetta. Nie­
ustraszony bojownik z hitleryz­
mem, Prezydent Pieck poświęcił 
dłuższą chwilę skupienia bohate­
rom ghetta przed pomnikiem, 
wzniesionym ku ich pamięci.

Prezydent Pieck zwiedził wysta 
wę projektów budowy Marszał­
kowskiej Dzielnicy Mieszkanio­
wej, gdzie z wielkim zaintereso­
waniem wypytywał towarzyszą­
cych mu architektów o plany roz 
budowy stolicy, oglądał poszcze­
gólne projekty nowych gmachów 
publicznych, dzielnic mieszkanio­
wych, arterii komunikacyjnych i 
ośrodków kulturalnych. Budowni 
czowie MDM wręczyli gościom w 
upominku pięknie wydane albu­
my pt. „6-letni plan odbudowy 
Warszawy“.

Zwiedzając następnie itereny 
MDM, Prezydent Pieck przepro­
wadził serdeczną rozmowę z przo 
downikami pracy Marianem Czaj 
ką i Jerzym Milczarkiem. Życzył 
on polskim robotnikom dalszych 
sukcesów w budowie MDM i w 
odbudowie Warszawy.

Następnie goście udali się na 
Plac Teatralny i przez Trasę 
W-Z na Pragę przed Pomnik Pol 
sko - Radzieckiego Braterstwa 
Broni. W drodze powrotnej Pre­
zydent Pieck zatrzymał się na 
Mariensztacie, z uwagą ogląda­
jąc piękny Rynek Mariensztacki 
i zrekonstruowane zabytkowe ka

mienice oraz nowoczesne przed­
szkole.

Na groble
Nieznanego' Żołnierza
WARSZAWA (PAP). Dnia 19 

bm. Prezydent Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej — Wil­
helm Pieck w otoczeniu przy­
byłych z nim do Warszawy 
przedstawicieli NRD złożył wie­
niec na grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

Przed grobem Nieznanego Żoł 
nierza na Placu Zwycięstwa u- 
szeregowana jest kompania ho­
norowa WP z pocztem sztanda­
rowym i orkiestrą.

O godzinie 10 Prezydent NRD 
Wilhelm Pieck przybywa na 
Plac Zwycięstwa, witany dźwię­
kami hymnu narodowego NRD.

Po powitaniach z obecnymi — 
Prezydent NRD przyjmuje ra­
port dowódcy kompanii honoro­
wej, po czym wraz z gen. Nasz-' 
kowskim dokonuje przeglądu 
kompanii, pozdrawiając po pol­
sku żołnierzy.

Rozlega się warkot werbli. Pre 
zydent NRD Wilhelm Pieck na 
czele uczestników uroczystości 
zbliża się do grobu Nieznanego 
żołnierza, składając na płycie 
wieniec z szarfami o barwach 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

W Domu Słowa 
Polskiego

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dent NRD Wilhelm Pieck 1 inni 
bawiący w Warszawie goście z 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej zwiedzili w dniu 19 bm. 
w godzinach przedpołudniowych 
Dom Słowa Polskiego.

W hallu przybranym flagami 
o barwach narodowych Polski i

NRD robotnicy i dziennikarze 
zgotowali Prezydentowi NRD 
owacyjne przyjęcie. Odznaczo­
ny orderem „Sztandar Pracy“ 
maszynista rotacyjny Henryk 
Krzyczkowski w imieniu załogi 
powitał w prostych i serdecz­
nych słowach nieugiętego bojow­
nika o Niemcy pokojowe i de 
mokratyczne.

Prezydent Pieck wyraził ra­
dość z powodu powstania wspa­
niałego Domu Słowa Polskiego, 
do którego wyposażenia przyczy 
nili się swą pracą także robotni­
cy niemieccy.

Drukarze wręczyli Prezydento­
wi egzemplarze „Trybuny Ludu“ 
i „Żołnierza Wolności”, że spe­
cjalnym nadrukiem, wyrażają­
cym pozdrowienia dla dostoj­
nego gościa.

Prezydent Pieck zwiedził na­
stępnie halę Domu Słowa Polskie 
go oraz olbrzymią halę, w któ­
rej odbył się historyczny II Świa 
to wy .Kongres Obrońców Pokoju.

Wśród dziennikarzy
WARSZAWA (PAP). W redak 

cji „Trybuny Ludu” odbyło się 
spotkanie Prezydenta NRD z re­
daktorami naczelnymi pism sto­
łecznych. Powitał Prezydenta 
Piecka kierownik wydziału pra­
sy KC PZPR red. Stefan Sta­
szewski.

W odpowiedzi Prezydent Wil­
helm Pieck wyraził podziw dla 
dzieła odbudowy Warszawy, — 
wspaniale realizowanego przez 
naród polski. Prezydent podkre­
ślił, że Pom Słowa Polskiego jest 
wyrazem rozwoju politycznego 
narodu polskiego. Słowa Marksa, 
Engelsa, Lenina Stalina płyną 
stąd do najszerszych warstw na­
rodu polskiego, uzbrajając je w 
potężny oręż w pokojowej pra­
cy nad odbudową I rozbudową 
kraju.

Prezydent Pieck podzieli! się 
następnie z dziennikarzami swy­
mi wrażeniami z pobytu w War­
szawie,

premierowi Rządu R. P. Hilare­
mu Mincowi.

Dnia 19 bm. wicepremier Rzą­
du Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Hans Loch złożył wi­
zytę wicepremierowi Rządu R. P.
Aleksandrowi Zawadzkiemu.

* • * •

Dnia 19 grudnia tor. minister 
spraw zagranicznych Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
Georg Dertinger złożył wizytę mi 
nistrowi spraw zagranicznych 
Rządu R. P. Zygmuntowi Modze­
lewskiemu w towarzystwie pod­
sekretarza stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych NRD An­
tona Ackermanna.

W rozmowach wzięli udział 
podsekretarz stanu w Ministerst­
wie Spraw Zagranicznych dr Sta 
nlsiaw Skrzeszewski i szef pol­
skiej misji dyplomatycznej w Ber 
linie — ambasador Jan Izydor- 
czyfc.

Prasa radziecka 
o pobycie 

Piecka 
w Warszawie

MOSKWA (PAP). Dzienniki 
„Prawda”, „Izwiestia”, „Trud” i 
inne zamieściły obszerne infor­
macje o przybyciu do Warszawy 
na zaproszenie Prezydenta R. P, 
Bolesława Bieruta — Prezyden­
ta Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej — Wilhelma Piecka.

Dzienniki opisują niezwykle 
entuzjastyczne powitanie, zgoto­
wane Prezydentowi NRD przez 
ludność Warszawy i podkreśla­
ją, iż premier Cyrankiewicz wi­
tając Prezydenta Piecka, stwier 
dził, iż wizyta Prezydenta NRD 
w Warszawie jest symbolem za­
cieśniającej się przyjaźni i współ 
pracy między narodem polskim, 
a niemieckim znajdującym! się 
w obozie pokoju, któremu prze­
wodzi Związek Radziecki.

Prasa radziecka przytacza rów­
nież słowa Prezydenta Piecka, 
który w odpowiedzi na powita­
nie stwierdził, iż przyjazd dele­
gacji niemieckiej przyczyni się 
do dalszego zacieśnienia przyjaź 
ni między nairodem niemieckim i 
polskim,
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Stalin o jedności nauki i praktyki
Klasyczne prace naukowe Józefa Stalina wywarły ogromny 

wpływ na współczesną myśl badawczą. Są one niedoścignionym 
wzorem twórczości naukowej, na którym uczą się radzieccy ucze­
ni i przodujący uczeni wszystkich krajów.

Podstawową zasadą radziec­
kich uczonych w ich działalności 
naukowej i służbie socjalistycz­
nej ojczyźnie są głębokie idee 
J. W. Stalina o jedności teorii i 
praktyki rewolucyjnej, o przodu­
jącej nauce nie znającej fety­
szów, nauce jak najściślej zwią­
zanej z narodem, będącej wytycz 
ną działania.

Radzieckie państwo socjali­
styczne jest pierwszym na świę­
cie państwem, zbudowanym i roz 
wijającym się na ściśle nauko­
wych podstawach. Państwowe 
budownictwo naszego kraju opie

ra się na granitowym fundamen­
cie najbardziej przodującej teo­
rii — na nauce Marksa — En­
gelsa — Lenina — Stalina. Dlate­
go też nauka w kraju socjalizmu 
zajmuje takie miejsce, jakiego 
nie zajmuje i nie może zająć w 
krajach kapitalistycznych. Słowa 
„nauka radziecka“ oznaczają nie 
tylko to, że chodzi o naukę kraju 
radzieckiego, lecz również to, że 
mowa o nauce, posiadającej za­
sadnicze, charakterystyczne wła­
ściwości. Jest to nauka przodu-1 
jąca, służąca interesom narodu,] 
nauka ściśle i nierozerwalnie

związana z życiem, z praktyką, 
z wytwórczością. Na tym polega 
właściwa specyfika i najważniej 
sza cecha charakterystyczna nau 
ki radzieckiej.

W wyniku rewolucji Socjali­
stycznej nasz kraj, kierowany 
przez partię komunistyczną i jej 
genialnych wodzów Lenina i Sta­
lina, stał się krajem prawdziwe­
go rozkwitu sił intelektualnych 
potężnego narodu rosyjskiego i 
wszystkich innych narodów, zjed 
noczonych w braterskim Związ­
ku Radzieckim — krajem najbar­
dziej przodującej nauki i techni­
ki, ostoją postępu kulturalnego 
całej ludzkości.

Przodująca nauka radziee-1 
ka — oznacza panowanie wol-

Wizyta Prezydenta Piecka
zacieśni przyjaźA polsko-niemiecką

Przemówienie Prezydenta BP Bolesława Bieruta
(Dokończenie ze strony 1) 

sledzkiej między narodem Npol- 
skirn i niemieckim. Polskie ma­
sy pracujące witają Was jako 
wielkiego i zasłużonego bojowni­
ka proletariatu i niezłomnego re­
wolucjonistę.

Witamy w Waszej czcigodnej 
postaci tego, który przez całe swe 
życie walczył niezłomnie, aby 
przyszłe losy i dzieje narodu nie­
mieckiego rozwijały się w kierun 
ku sprawiedliwości społecznej, po 
drodze pokoju i postępu. Powsta­
nie pod Pańskim kierownictwem 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej stało się niezawodną pod 
stawą tych dążeń pokojowych i 
twórczych, które umożliwiły decy 
dujący i zasadniczy zwrot w sto­
sunkach między naszymi naroda­
mi. Wyrazem tych stosunków jest 
utrwalenie granicy na Odrze i Ny 
sie jako granicy pokoju, jest przy 
jazna współpraca naszych państw 
na rzecz utrwalenia pokoju w Eu 
ropie i w całym świecie. Dopie­
ro dojście w Niemczech do wła­
dzy sił szczerze demokratycznych 
położyło kres nienawiści, rozpa­
lonej przez hitleryzm i dzielącej 
nasze narody. Wynikiem history­
cznego przełomu w naszych sto­
sunkach wzajemnych jest nie tyl 
ko przyjazne rozwiązanie wszel­
kich dzielących nasze kraje prze 
ciwieństw, ale i owocne współ­
działanie w kierunku zapewnie­
nia obu narodom najpełniejszego 
rozkwitu gospodarczego i kultu 
ralnego. Dziś jesteśmy pewni, że 
narody nasze iść będą odtąd zde­
cydowanie i niezłomnie drogą 
współpracy i przyjaźni — ponie­
waż łączy nas wspólny cel i współ 
na idea: walka o pokój, o postęp, 
o dobro mas ludowych.

Międzynarodowe 
znaczenie odwiedzin
PANIE PREZYDENCIE! DOS­

TOJNI GOŚCIE!
Wasze odwiedziny w naszym 

kraju mają również doniosłe zna 
czenie międzynarodowe. Przypa­
dają one w chwili, gdy imperia­
lizm amerykański i zwasalizowa­
ne przezeń rządy państw zachód-

„Kruk krukowi 
oka nie wykolę“

Mac Arthur ziualnia 
zbrodniarzy wojennych

PEKIN (PAP). Agencja No 
wych Chin, powołując się na do­
niesienia z Tokio, donosi, że Mac 
Arthur, ignorując powszechne

nich przeżywają szczególnie o- 
stry atak histerii wojennej.

Podłoże tej histerii jest jas­
ne dla wszystkich: imperialiści
amerykańscy próbują rozpętać go 
rączkę nowych zbrojeń i pchnąć 
narody na drogę nowej wojny 
światowej, licząc, że zdołają tą 
drogą nie tylko zabezpieczyć dla 
siebie olbrzymie zyski, ale i osią 
gnąc panowanie nad światem. 
Rozbite w ostatniej wojnie 1 zban 
krutowane idee faszyzmu I hitle 
ryzmu podejmują znowu agreso­
rzy amerykańscy. Łudząc się tym, 
że ich położenie geograficzne 
chroni ich od wszelkiego ryzyka 
tej awanturniczej polityki, pod- 
szczuwają oni kraje Europy za­
chodniej do napaści na ZSRR, 
Polskę i inne kraje demokracji 
ludowej. W tych zbrodniczych pla 
nach podżegaczy wojennych głó­
wnym atutem ma być armia nie­
mieckich landsknechtów w służ­
bie amerykańskiego imperializ­
mu.

W oparciu o swe marionetki z 
Bonn imperializm amerykański 
już przystępuje do realizacji pla­
nów remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, usiłuje rozpalić nas 
troje odwetowe, przywrócić do 
władzy zbrodniarzy hitlerowskich 
i przy ich pomocy pchnąć podzie 
lony sztucznie naród niemiecki 
do walki bratobójczej, a potem 
do nowego pochodu wojennego 
przeciwko ZSRR i krajom demo­
kracji ludowej.

Imperialistów 
czeka klęska

Rachuby imperialistów mają 
jednak w swym założeniu jeden 
podstawowy błąd: nie uwzględ­
niają doświadczenia mas i nie li­
czą się z ich wolą. Masy pracu­
jące zarówno w Niemczech, jak 
i w całym świecie przeżyły do­
świadczenie wojny I tragiczne 
dla całej ludzkości jej skutki. 
Nie chcą one wojny i nie zgodzą 
się, aby być znów mięsem armat 
nim w rękach zbrodniarzy wo­
jennych. Narody pragną pokoju, 
rozumieją się na oszustwach pod 
żegaczy wojennych i potrafią 
przeciwstawić się ich zakusom 
Dowiódł tego wielki światowy 
ruch pokoju, którego wymow­
nym i pięknym przejawem byl 
niedawny Kongres Warszawski. 
Dowiódł tego bohaterski opór na 
rodu koreańskiego, który potra­
fi! złamać w nierównej walce po 
tęgę techniki wojennej agreso­
rów, przyprawiając o haniebną 
porażkę t. zw. „armię świata”, 
uruchomioną przez imperialistów 
amerykańskich. Nie ma wątpli­
wości co do tego, że taką samą 
haniebną kieskę poniosą imperia 
liści wszędzie, gdzie poważą się

obu naszych krajów jako wyraz 
wspólnych naszych dążeń I 
wspólnej woli utrwalenia poko­
ju. Wasza wizyta jeszcze moc­
niej zacieśni pokojową współ, 
pracę ł przyjaźń naszych kra­
jów, rozszerzy i wzmocni nasze 
wzajemne sąsiedzkie stosunki 
gospodarcze i kulturalne. Wasza 
wizyta stała się doniosłą demon 
stracją naszej solidarności, zwar 
tości całego obozu pokoju, Jest 
wymownym ostrzeżeniem pod ad 
resem awanturniczych polityków 
amerykańskich — podpalaczy 
świata — i ich satelitów.

Pragnę zapewnić Was, Drodzy 
nasi Goście, że Rząd Rzeczypos 
politej uczyni wszystko, aby hi­
storyczny przehjm w stosunkach 
między narodem polskim i naro­
dem niemieckim, który zapocz^t 
kowal powstanie Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej pod Wa 
szym przewodnictwem, pogłę­
biał się i zbliżał coraz bardziej 
ku sobie skutki naszej wspólnej 
pracy.

Niech żyje Niemiecka Repub­
lika Demokratyczna i jej czcigo­
dny Prezydent — nasz przyja­
ciel i towarzysz Wilhelm Pieck!

nego człowieka nad przyrodą, 
oznacza ogromne możliwości 
przeobrażania przyrody dla do 
bra człowieka. W naszym kra­
ju nauka korzysta z pełnego 
poparcia ze strony państwa i 
całego narodu radzieckiego. 
Najśmielsze koncepcje nauko­
we realizowane są w praktyce 
budownictwa komunistyczne­
go w ZSRR.

W przeciwieństwie do gnijące­
go ustroju kapitalistycznego, 
ustrój radziecki otwiera ogrom­
ne możliwości przed twórczością 
naukową- i zastosowaniem jej 
osiągnięć w produkcji.

W wielkiej, opromieniającej 
drogę ku komunizmowi pracy 
„Zagadnienia leninizmu“ J. W. 
Stalin wskazuje:

„...teoria staje się bezprzed­
miotowa, Jeżeli nie jest zwią­
zana z rewolucyjną praktyką, 
podobnie jak i praktyka staje 
się ślepa, jeżeli nie oświetla 
sobie drogi rewolucyjną teo­
rią. Ale teoria może stać się 
olbrzymią siłą ruchu robotni­
czego, jeżeli kształtuje się w 
nierozerwalnym związku z re­
wolucyjną praktyką, gdyż ona 
I tylko ona może dać rucho­
wi pewność, siłę orientacji i 
zrozumienie wewnętrznego 
związku otaczających wyda­
rzeń. gdyż ona i tylko ona mo­
że dopomóc praktyce do zro­
zumienia nie tylko tego, jak 
i w jakim kierunku odbywa 
się ruch klas w teraźniejszo­
ści, lecz również tego, jak i w 
jakim kierunku musi się on 
odbywać w najbliższej przysz­
łości“.

(Stalin. „Zagadnienia leniniz­
mu“, str. 21, wyd. „Książka i 

Wiedza“, 1949 r.).
Stalin podkreśla jednocześnie, 

że „nie tylko praktyka powinna 
uczyć się od „nauki“, lecz i „nau­
ce“ nie zaszkodziłoby poduczyć 
się od praktyki.

Jedność teorii i praktyki, nau­
ki i wytwórczości, realizowana 
świadomie i konsekwentnie sta­
nowi jeden z na j ważniej szych ele 
mentów wyższości społeczeństwa 
socjalistycznego.
Akademik Aleksander Topczijew,

główny sekretarz naukowy 
Akademii Nauk ZSRR

NRD id malce o pokój

Delegaci na Ii Światowy Kongres Pokoju składają na zgroma­
dzeniu publicznym sprawozdanie z obrad Kongresu.

Odświętnie przybrana
Warszawa

wita Prezydenta Piecka
WARSZAWA (PAP). Na powi-1 go Polskiej Zjednoczonej Partii 

tanie nieugiętego bojownika o po i Robotniczej widnieje transparent
kój i demokrację, Prezydenta 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej Wilhelma Piecka, lud­
ność stolicy przybrała miasto w 
tysiące flag, transparentów i por 
tretów.

Na gmachu Komitetu Centralne

Mocarstwa zachodnia
sabotuję przygotowanie
traktatu z Austrią
LONDYN (PAP). 15 grudnia 

wznowili obrady zastępcy mini­
strów spraw zagranicznych do 
spraw przygotowania projektu 
traktatu z Austrią.

Przedstawiciele USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji odmówili o- 
mawiania nieuzgodnionych jesz­
cze artykułów.

Przedstawiciel ZSRR wypowie 
dział się przeciwko przerwaniu 
obrad. Odpowiedzialność za no­
wą zwłokę spada — jak pod­
kreślił przedstawiciel ZSRR _ — 
wyłącznie na przedstawicieli 
trzech mocarstw zachodnich.

głoszący: „Niech żyje nieustra­
szony bojownik o wolność ludu 
pracującego, wierny syn klasy 
robotniczej — Wilhelm Pieck”.

Pięknie udekorowany jest 
gmach Prezydium Rady Mini­
strów i budynek PKPG. Ze 
ścian siedziby PKPG zwiesza­
ją się długie flagi: czerwone i w 
barwach narodowych polskich 
oraz NRD. Pomiędzy flagami 
widnieją portrety Józefa Stalina, 
Bolesława Bieruta i Wilhelma 
Piecka.

Wzdłuż głównych ulic miasta 
powiewają na słupach tramwa­
jowych pęki proporców. Na pla­
cach wznoszą się wysokie masz­
ty z flagami. Setki transparen­
tów głoszą: „Witamy nieugięte­
go bojownika o pokój i demokra 
cję Prezydenta NRD, Wilhelma 
Piecka”, „Przyjaźń i współpra­
ca polsko - niemiecka wzmac­
nia bezpieczeństwo narodów poi 
skiego i niemieckiego”, „Niech 
żyje wspólna walka polskich i 
niemieckich mas ludowych o po­
kój i przyjaźń między naroda­
mi”.

Przyjazna współpraca polsko-niemiecka
pokrzyżuje zbrodnicze plany imperialistów

Przemówienie Prezydenta NRD Wilhelma Piecka

protesty, uwalnia w dalszym ciąj Podnieść swą szaleńczą żagiew 
gu japońskich zbrodniarzy wojen'wojenną.
nych. 16 grudnia sztab Mac Art 
hura zakomunikował, że 27 grud­
nia z więzienia tokijskiego Su- 
gamo wypuszczonych będzie 
przedterminowo jeszcze 7 japoń­
skich zbrodniarzy wojennych. W 
chwili obecnej ogólna liczba ja 
pońskich zbrodniarzy wojennych, 
uwolnionych bezprawnie przęz 
Mac Arthura, sięga 166. Wśród 
nich znajduje się zbrodniarz wo 
jenny kategorii „A“ Szigemitsu.

Wyraz solidarności 
obozu pokoju

Narody świata pragną pokoju 
i witają z radością każdy wysi­
łek, zmierzający do utrwalenia 
pokoju, W tych warunkach Wa­
sze odwiedziny, Drodzy Przyja 
ciele, w stolicy Polski Ludowej 
powitane zostaną przez wszyst­
kich i zwłaszcza przez narody

(Dokończenie ze strony 1) 
się dla wszystkich Niemców mi­
łujących pokój wielką silą przy­
ciągającą, która wskazuje im dro 
gę do jedności narodowej, do 
wywalczenia sprawiedliwego trak 
ta tu pokojowego oraz do demo­
kracji.

Praska konferencja ministrów 
spraw zagranicznych, która od­
była się z inicjatywy rządu ra­
dzieckiego, wysunęła praktyczne 
i całkowicie realne propozycje, ma 
jące na celu zawarcie z Niemca­
mi sprawiedliwego traktatu po­
kojowego i osiągnięcie na drodze 
pokojowej jedności Niemiec De­
mokratycznych, pokojowych i nie 
zależnych. Rząd Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej stanął 
bez zastrzeżeń na gruncie tych 
propozycji. List naszego premie­
ra, Otto Grotewohla, do Ade- 
nauera, utrzymany w duchu uch 
wał praskich, stanowił doniosły 
krok w kierunku utworzenia 
ogólnoniemieckiej rady ustawo­
dawczej. Postępując w ten spo­
sób, jesteśmy przeświadczeni, że 
osiągnięcie jedności pokojowych 
i demokratycznych Niemiec, zgo­
dnie z historyczną depeszą Stali­
na:

„wyklucza możliwość nowej 
wojny w Europie, kładzie kres 
przelewowi krwi w Europie 
1 uniemożliwia ujarzmienie 
narodów europejskich przez 
imperialistów świata”.

S.W.O. „CZYTELNIK“
ukazały się 

TRZY PIERWSZE TOMIKI
MAŁEJ BIBLIOTECZKI T.W.P.

(Towarzystwo Wiadzy Powszechnej)

J. HURWIC — Co to jest energia atomowa zł 0.90
W. MICHAJŁOW — O początkach życia na ziemi z* 0.90 
W. PARCZEWSKI -- Człowiek i pogoda zł 0.90
Do nabyeia w« wszyiłkich księgarniach i ekspozyturach

„DOMU KSIĄŻKI" 4674-k

Znaczenie ustawy 
o obronie ookoju

PANIE I PANOWIE!
DRODZY PRZYJACIELE!
Wiemy, że w naszej walce o je 

dność narodową pokój miłują­
cych i demokratycznych Niemiec 
mamy poparcie narodu polskie­
go, gdyż jedynie i tylko ta poli­
tyka odpowiada interesom wszy 
stkich miłujących pokój narodów 
europejskich. Wszystkie narody 
sąsiadujące z Niemcami słusznie 
dopatrują się w amerykańskiej 
polityce odradzania militaryzmu 
w Niemczech zachodnich zagrożę 
nia pokoju i ich bezpieczeństwa 
Dlatego też wszystkie narody

własnego bytu narodowego. Rea­
lizując uchwały Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju w War­
szawie, rząd naszej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej przed 
stawił Izbie Ludowej ustawę o 
obronie pokoju, która w ubieg­
ły piątek została przez Izbę Lu­
dową jednomyślnie uchwalona. 
Na mocy tej ustawy podlega su­
rowej karze ten, kto spotwarza 
inne narody lub rasy, kto prze­
ciwko nim podjudza, kto nawo­
łuje do ich bojkotowania, aby 
zakłócić pokojowe stosunki mię­
dzy narodami i uwikłać naród 
niemiecki w nową wojnę. Nie 
mamy zamiaru pozwolić, aby 
agenci imperialistyczni zakłócili 
nasze nowe dobrosąsiedzkie i 
przyjazne stosunki z narodami 
wielkiego obozu pokoju, w tej 
liczbie również z Polską Ludową. 
Ustawa o obronie pokoju zabez­
pieczy przed wszystkimi burzy­
cielami pokoju nasze pokojowe 
budownictwo w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej, które w 
związku z rozpoczęciem z dniem 
1 stycznia 1951 roku realizacji 
planu 5-letniego nabierze nowe­
go, wielkiego rozmachu.

Symbol przyjaźni
PANIE PREZYDENCIE!
PANIE I PANOWIE!
Wizyta moja w Warszawie na 

stąpiła w krótkim czasie po ra­
tyfikowaniu układu o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej polsko - 
niemieckiej granicy państwowej 
na Odrze i Nysie fmżyckiej. Spot 
kanie prezydentów obu naszych 
krajów stanowi widoczny sym­
bol tego, że między naszymi na­
rodami zostały uregulowane wszy 
stkie sporne kwestie i że stwo­
rzona1 została mocna podstawa 
dla wiecznego pokoju i nierozer 
walnej przyjaźni. Na gruncie 
tych stosunków dobrego sąsiedz­
twa i ścisłej przyjaźni mogą roz 
winąć się w całej pełni z pożyt

również w sposób szczególnie do 
bitny, jak wiele mogłaby korzy­
stać ludność Niemiec zachodnich 
z dobrych stosunków między o- 
bu naszymi narodami. Niemcy 
zachodnie cierpią obecnie pod 
brzemieniem gospodarczych na­
stępstw amerykańskiej polityki 
kolonialnej i remilitaryzacji, co 
znajduje wyraz we wzrastają­
cym bezrobociu i zamykaniu 
wciąż nowych fabryk. Normalne 
stosunki gospodarcze z krajami 
wielkiego obozu pokoju mogłyby

w przeświadczeniu, iż buduje wła 
sną, pokojową i szczęśliwą przysz 
łość. Władza demokracji ludowej 
obudziła wszystkie twórcze siły' 
wielce utalentowanego narodu 
polskiego, dała jego wielkim zdol 
nościom nieskrępowaną możność 
rozwoju, tchnęła w robotników i 
techników zapał pracy, który 
przodownikom pracy umożliwił 
ich wielkie osiągnięcia. Pragnę, 
aby nasi technicy i inżynierowie, 
nasi przodownicy pracy i nasza 
młodzież, którzy do Was przyby­

to dokonać radykalnego zwrotu, li i którzy jeszcze do Was przy­
jadą — wrócili do kraju naszego

Serdeczna łączność
Dobrze zrozumiany interes naro­
dowy nakazuje również całym 
Niemcom zjednoczyć się i' usta­
nowić takie same dobrosąsiedz­
kie i przyjazne stosunki z Pol­
ską, jakie ma już dzisiaj Niemiec 
ka Republika Demokratyczna.

Także Inne układy warszaw­
skie z 6 czerwca również przy­
niosły już owoce. Wymiana in­
formacji w dziedzinie długofalo­
wego planowania gospodarczego, 
porozumienie w sprawie wymia­
ny doświadczeń naukowo - tech­
nicznych oraz protokół o wzajem 
nej wymianie kulturalnej umoż­
liwiły wyjazdy planistów z jed­
nego kraju do drugiego Nie tyl­
ko obie strony wiele Już na tym 
zyskały, lecz nadto w toku współ 
pracy zadzierzgnęła się również 
między przedstawicielami obu 
narodów serdeczna i przyjazna 
łączność.

Jestem przekonany, że te bez­
pośrednie i osobiste stosunki je­
szcze bardziej się rozszerzą z ko 
rzyścią dla obu naszych naro­
dów.

Przekład Warszawy
DRODZY PRZYJACIELE!
Obraz Warszawy, którą dziś 

zwiedzałem, jak również wyjaś­
nienia, których mi udzielił archi

nie tylko ze zdobytym doświad­
czeniem praktycznym, lecz aby 
również zaczerpnęli nieco zapału 
odbudowy.

kiem dla obu narodów, żarów- tekt p. Sigalin, wywarły na mnie 
no nasze stosunki gospodarcze, |głębokie i niezatarte wrażenie 
jak również współpraca nauko­
wo - techniczna 1 wymiana kul­
turalna. Po Związku Radzieckim

europejskie widzą również w na- zajm"’" Polska drugie miejsce
szym dążeniu do utworzenia Jed­
nolitych, demokratycznych i po­
kojowych Niemiec gwarancję
swego własnego pokoju 1 swego

w naszym handlu zagranicznym, 
my zajmujemy również w pol­
skim handlu zagranicznym dru­
gie miejsce. Fakt ten świadczy

Od ostatniego mego tutaj pobytu 
we wrześniu 1949 r. w związku z 
Kongresem Zjednoczeniowym Bp 
jowników o Wolność i Demokra' 
cję osiągnięto gigantyczne sukce 
sy w odbudowie miasta. Do wy­
siłku takiego zdolny jest tylko 
wyswolony naród, który tworzy

Obóz pokofu 
jest niezwyciężony

Zwiedzanie Warszawy dało ml 
ponownie świadomość tego, że n- 
trzymanie 1 zapewnienie pokoju 
musi być naszą najpilniejszą tro­
ską. Potęga światowego ruchu 
obrońców pokoju znalazła najbar 
dziej Imponujący wyraz właśnie 
tu w Warszawie. Obóz ten Jest 
niezwyciężony. Na jego czele stoi 
wielki i potężny Związek Radziee 
kl 1 jego wielki wódz — nauczy* 
ciel nasz, towarzysz Stalin. Pod 
jego przewodem Armia Radziec­
ka wyzwoliła nie tylko Polskę ! 
Niemcy, lecz również zdruzgotała 
całkowicie hitlerowską machiną 
wojenną, która była uważana za 
najsilniejszą na świecie. Niechaj 
podżegacze wojenni zza oceanu 
nie zapominają losu, jaki spotkał 
ich poprzedników. Jesteśmy prze­
konani. że pod przewodem Zwiąż 
ku Radzieckiego i Generalissimu­
sa Stalina walka o pokój zostanie 
wygrana. Wielki obóz pokoju 
triumfować będzie w każdej wal 
ce. W tym przeświadczeniu koń­
czę swe przemówienie.

Niech żyje wspólna walka wszy 
stkich narodów o pokój!

Niech żyje Polska Ludowa i Jej 
Prezydent Bolesław Bierut!

Niech żyje wielkie nlezwyclą- 
żonę mocarstwo pokoju — Zwią­
zek Radziecki I nas* wielki przy­
jaciel, wódz całej miłującej po­
kój ludzkości, Generalissimo» 
Stallul
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Porty morskie
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

•snefMa.1d°uZj«ÓiweS^hfn!«ZI ?!emieck^ Republiki Demokraty- 
portów morskich w f takZG ~ odbudowie i rozbudowie jej 
a ,cft* Jest to szczegolnie aktualne w związku zVw roku lP95ineh0 ®os»odarczY którego realizacja rozpocznie 
wbfłłfl»!)!, Tr bowiem przewiduje on znaczny rozwój floty i 
rybołówstwa, które muszą w portach tych znaleźć swą bazę. Y

wy o zdolności przeładunkowej 
60 ton na godzinę. Oprócz tego 
port zostanie pogłębiony do 7 
nu W imporcie przez port ten 
przechodziła głównie ropa nafto­
wa, drzewo i węgiel, a w ekspor 
cie zboże i cukier.

Baza rybacka
Sassnitz na Rugi! będzie maj- 

większyrn portem rybackim Nie 
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej. Będzie on stanowił bazę 
jej ^ floty rybackiej, przede wszy 
stkim dla 20 statków. pełnomor­
skich, budowanych w ramach pla 
nu 5-letniego.

Greifswald położony jest w uj­
ściu rzeki w odległości o 3 km. 
od pełnego morza. Miasto liczy 
ok. 30.000 mieszkańców. W przy 
stosowaniu portu do nowych za 
dań główny nacisk kładzie się 
na pogłębienie go do 4 m. Sta­
nowi on port importowy dla 
drzewa, materiałów budowla­
nych i węgla oraz port ekspor­
towy dla zboża.

Wolgast należy do mniejszych 
portów — liczy 12.000 mieszkań­
ców. Przeciętna głębokość base 
nów wynosi 4 m. Tym samym 
statki o zanurzeniu ponad 15 
stóp muszą wyładowywać część 
ładunku na barki w pobliżu Ost- 
tief albo wyspy Rüden.

Należy tutaj także nadmienić, 
że prawie wszystkie wyżej wy­
mienione porty znajdowały się w 
bardzo zaniedbanym stanie, gdyż 
Rzesza Niemiecka faworyzowała 
przede wszystkim porty zachod­
nie położone nad Morzem Pół­
nocnym, W związku z tym ko­
nieczne są ogromne Inwestycje, 
na które w planie pięcioletnim 
przeznaczono 75 milionów ma­
rek. Pomimo tego zaniedbania 
z okresu międzywojennego i wo 
jennego porty te już dzisiaj pra­
cują bardzo dobrze, o czym z 
uznaniem wyraziła się m. in. 
Baltic and International Mariti­
me Conference w jednym ze 
swych biuletynów.

Współpraca portowa 
z Polską

W związku z rozbudową peł­
nomorskiej floty handlowej, któ

* »ąJważniejszych portów 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej należą: Rostock - vVarae 
muende, Stralsund, Sassnitz, 
Greifswald i Wolgast.

Główne porty 
przeładunkowe

Rostock - Warnemuende two- 
rey kompleks portowy geografi­
cznie podobny do Szczecina - 
Świnoujścia (Rostock położony 
lest w ujściu rzeki, zdała od mo 
rza, natomiast Warnemuende le- 
Ky bezpośrednio nad morzem). 
Rostock liczy około 100.000 miesz 
Kancow, Warnemuende — 10.000. 
Zdolność przeładunkowa portu, 
po ukończeniu 5 nabrzeży będą­
cych obecnie w budowie, wzroś­
nie z końcem 1950 r. o 1,2 mil. t. 
t. osiągnie 5 mil. t. rocznie 
vv rozbudowie znajdują się ró­
wnież torowiska portowe, przy 
czym buduje się również nowy 
dworzec -towarowy w Rosfcock- 
Bramów. Przez port ten w im­
porcie przechodziły głównie' wę­
giel, ruda, śledzie, drzewo, kre­
da, towary kolonialne. Pomię­
dzy artykułami eksportowymi 
główne miejsca zajmowały: zbo­
że, groch, cukier, sól, cegły, ob­
rót portu wynosił w 1948 r.
790.000 i, w 1949 r. — 1.300.000 
t. Nadmienić należy, że w Ro- 
stocku znajdują się także duże 
stocznie.

Wismar, który jest portem im 
portowym dla węgla, drzewa, gra 
mtu, rudy i trzody, a eksporto­
wym dla pszenicy, owsa, jęcz­
mienia, cukru i soli, liczy około
35.000 mieszkańców. Znajduje 
się on również w odbudowie, 
która ma znacznie podnieść je­
go zdolność przeładunkową. I 
tak np. w lipcu br. przekazano 
do eksploatacji największą w 
Niemczech wywrotnicę dla na­
wozów sztucznych, którą zbudo­
wano w ciągu 18 miesięcy, kosz­
tem 1.500.000 marek. Jej zdol­
ność przeładunkowa wynosi 300 
ton na godzinę. Wkrótce -zbudo­
wane zostaną także 2 magazyny 
dla nawozów sztucznych, które 
pomieszczą 40.000 t. ładunku. O- 
prócz tego port zostanie pogłębio 
ny do tego stopnia, aby statki o 
pojemności do 8.000 BRT mogły 
doń zawijać (dotychczas przecięt 
na wielkość zawijających stat­
ków wynosiła 4.000 - 5.000 BRT). 
Obrót portu wyniósł w 1948 r.
300.000 t.

Stralsund, liczący 44.000 mie­
szkańców, osiągnął w 1948 r.
700.000 t. obrotu. Obecnie pod­
wyższa się jego zdolność przeła­
dunkową o 900.000 t., t. zn., że 
osiągnie on zdolność roczną
2.500.000 t. W tym celu budu­
je si? m. in. duży dźwig portalo-

ra w ciągu planu pięcioletniego 
ma osiągnąć 800.000 BRT, aktu­
alne stało się zagadnienie stwo 
rżenia dla nich odpowiedniej ba 
zy operacyjnej, której nie stano­
wią istniejące obecnie porty.

Pomimo, że rozważano kwe­
stię budowy wielkiego portu nad 
Bałtykiem, od zamiaru tego od­
stąpiono, bowiem jasne Jest, że 
sztuczny podział Niemiec zosta­
nie zlikwidowany 1 nadejdzie

chwila, w której dla handlu za­
granicznego demokratycznych 
Niemiec staną do dyspozycji por 
ty w Lubece, Hamburgu i Bre­
mie. Do tej pory, Jak się wyraził 
w swym przemówieniu na kon­
gresie SED wicepremier i sekre­
tarz KC SED Walter Ulbricht, 
NRD będzie korzystała na mocy 
porozumienia z Polską z części 
portu w Szczecinie. (W. Cz).

MiGAWHi
Ślimak w Gdańsku

Na tle wspaniałego tempa wy­
konywania wszelkiego rodzaju 
robót w całym kraju rażąco od­
bija „ślimakowatość” prac przy 
studzienkach telefonicznych w 
Alei Rokossowskiego w Gdań­
sku. Nawiasem mówiąc, 18 bm. 
nie widać było przy nich żywe­
go ducha.

Jeden z przechodniów w zwią­
zku z tym żartobliwie informuje 
kolegę:

-—Cochcesz, pewnie kierownik 
lobót wyjechał na urlop ł zabrał 
klucze od szafki z narzędziami...

Usiłowali wywieźć z kraju 
cenne dla produkcji maszyny

Rozprawa przed sadem doraźnym w Gdyni
Przed Sądem Okręgowym w 

Gdyni w trybie doraźnym toczy 
się od dnia wczorajszego sprawa, 
przeciwko Feliksowi Piszczowi, 
b. kierownikowi działu eksporto­
wego firmy „Hartwig" oraz oś­
miu współoskarżonym.

Akt oskarżenia zarzuca Pisz­
czowi, że w czasie pomiędzy grud 
niem 1949 roku a 13 czerwca br., 
działając w chęci zysku osobiste­
go wyekspediował za granicę bez 
zezwolenia właściwego Ministerst 
wa i bez odprawy celnej 13

Załoga SPB 
wykonała 

roczny plan
Załoga oddziału SPB w 

Gdańsku melduje, że dnia 19 
bm. o godz. 12 wykonała rocz 
ny plan produkcyjny całego 
przedsiębiorstwa.

Do wykonania planu pro­
dukcyjnego SPB przyczyniło 
się przede wszystkim głębokie I 
uświadomienie całej załogi, 1 
która swą pracą w nieugiętej 
walce o pokój przyśpiesza 
marsz ku socjalizmowi.

Załoga SPB zapewnia Rząd 
Polski Ludowej, że dołoży 
wszelkich starań, aby wzoru­
jąc się na załogach budowla­
nych ZSRR, plan przekroczyć t 
w jak największym proeen- | 
cie.

Tysięczny statek
Dzięki wprowadzeniu socjalls 

tycznej gospodarki portowej, za 
początkowanej w styczniu br. dro 
gą komercjalizacji portów pol­
skich, podniosła się wybitnie Ja­
kość obsługi statków. W zwią­
zku s tym dał się zauważyć

wzmożony ruch w portach.
Dowodem tego jest fakt, że w 

dniu 18 bm. zgłoszony został na 
wefllciu w rejonie drobnicy 
ZPGG w Gdyni tysięczny w ro­
ku bieżącym statek. Statkiem 
tym Jest s-s „Lublin". (s)

FACHOWCY POSZUKIWANI
Rozwozicieli gazet w wieku od lat 17 przyjmie 
natychmiast Państwowe Przedsiębiorstwo Kol­
portażu „Ruch“ Oddział Wojewódzki. Waruriki 
korzystne do omówienia na miejscu. Gdańsk, 
ul. Tkacka 9/10. 4654-k

OGŁOSZENIA DROBNE-
S P RZEDAŻ

MEBLE nowoczesne różne
sprzedam tanio. Oglądać:
Sopot, Chrobrego 24 par-
ter. P-3789
PARCELĘ 1000 m kw. Oli 
wa. Piastowska 17 sprze­
dam zaraz. Zgłoszenia Mu 
szyńska Orłowo, Ballady­
ny 10. P-3844

WYDZIERŻAWIĘ 3 pokoje 
kuchnią we Wrzeszczu — 
zwrot kosztów. Informacje 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 12 
mieszk. 3. G-3874

WOLNE POSADY

SILNIK elektryczny 220 do 
380 volt 26 KW — 965 ob­
lotów F-my Siemens pier 
äcienkowy rozrusznikiem na 
kulkowych łożyskach bar­
dzo dobry stan, sprzeda 

Młyn Koślinka, Tuchola.
G-3815

PIANINO krzyżowe do 
brym stanie marki „Knö 
chel sprzedam. Adres poda 
Dziennik Bałtycki Gdynia.

G-3866
KROWĘ wysokocielną 
holenderka sprzedam. 
Nowy - Port, Władysła­
wa IV 10 a m. 3. G-3872
SPRZEDAM piec kaflowy, 
kuchnię z piekarnikiem, 
drzwi z rozbiórki baraku. 
Gdynia, Abrahama 39—1.

G-3875

KUPNO
PIANINO w dobrym sta­
nie kupię natychmiast. — 
Zgłoszenia do Dziennika 
Bałtyckiego Gdynia pod 
„Fortepian“. G-3868

LOKALE
POKOJU z kuchnią za 
zwrotem kosztów remontu 
poszukuję. Gdynia, Wlto- 
Mtńsfe* 2* 3, 0-3887

POTRZEBNY fryzjer mę­
ski. Oliwa, Liczmańskie- 
go 1. G-3870

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ną legitymację 0431 seria 16 
Franciszek Walicki, legity­
mację 47775 Walicka Cze­
sława, zaświadczenie tożsa 
mości Kasztelan Czesława.

G-3869
ZGUBIONO zaświadczenie 
pierwszej rejestracji woj­
skowej na nazwisko Grygo 
Józef, G-3871

DNIA 5 listopada zgubiono 
legitymację związkową wy 
daną przez Powiatowy Od 
dział Pracowników Insty­
tucji Społecznych w Kar 
tuzach Nr leg. 056049 na na 
zwisko Wierszyłłowska Ja­
dwiga, zam. Elbląg, ulica 
Stalina 5. G-3873

MORSKA CENTRALA HANDLOWA 
Państwowe Przedsiębiorstwo Wyodrębnione, 
Gdynia, ul. Jana z Kolna Nr 8, tel. 44-19,

zawiadamia,
że w związku ze sporządzeniem rocznego 
remanentu, magazyny Punktów Sprzedaży 
będą zamknięte od dnia 20 grudnia 1950 r. 
do 1 stycznia 1951 r., oraz magazyny Eks­
pozytur w Gdyni i Szczecinie od dnia 
27 grudnia 1950 r. do dnia 1 stycznia 1951 r. 
Odbiorcy proszeni są o zaopatrzenie się i po­
branie przydzielonych towarów, przed zamk­

nięciem sprzedaży.
4668-k

skrzyń, zawierających maszyny 
produkcyjne. Usiłował on rów­
nież dopomóc przy nielegalnym 
wywozie dalszych 35 skrzyń % ta 
kimi samymi maszynami. Ten 
ostatni transport został przychwy 
eony przez Inspekcję Urzędu Cel 
nego w czasie załadunku na m-s 
„Warmia” w dniu 13 czerwca br.

Wśród pomocników Feliksa Pi 
szcza zasiedli na ławie oskarżo­
nych: Zygmunt Gaepert — eks­
pedient f-my Hartwig, Antoni 
Uliwiak — ekspedient portowy, 
Władysław Seweryn — urzędnik 
celny, Stanisław Drzewiecki — 
urzędnik celny, Kazimierz Urban 
ski — makler okrętowy oraz wła 
ściciele przemycanych za grani 
cę maszyn, łódzcy dziewiarze — 
Szaja Kenigsztajn, Adam Fryd­
man i Bencjan Holand.

Wartość przemyconych maszyn 
nie została dokładnie ustalona, 
wartość zaś maszyn, przychwy­
conych w czasie załadunku na 
„Warmię”, wynosi ponad 12 mi­
lionów ^łotych.

W toku śledztwa wszyscy os­
karżeni, z wyjątkiem Bencjana 
Holanda, przyznali się całkowi­
cie, lub prawie całkowicie do za 
rzucanych im w akcie oskarże­
nia czynów.

— Postępowanie oskarżonych 
zasługuje na szczególne napiętno 
wanie — mówi uzasadnienie ak­
tu oskarżenia. — W okresie budo 
wy podstaw socjalizmu w na­
szym kraju, w dobie rozbudowy 
baz produkcyjnych, kiedy wysi­
łek setek tysięcy ludzi skierowa 
ny jest na wyprodukowanie dóbr 
wzamian za które sprowadza się 
z zagranicy wielkie ilości potrze 
bnych nam maszyn produkcyj­
nych, — działanie oskarżonych, 
polegające na przemycie, wzglę­
dnie usiłowaniu przemycenia za 
granicę posiadanych w kraju ma 
szyn wartości wielu milionów zło 
tych, jest czynem, wymagającym

jak
nej.

najsurowszej represji kar-

A samochody tłuką się tymexs 
sem na „kocich łbach” objazdu!

Apo,

Zdemaskowana snobka
— Zosiu, jaką ty masz piękną 

apaszkę, zupełnie taka, jak...
— Wiesz, to nie jest krajowa 

apaszka, to zagraniczna! U nas 
tego nie ma w sprzedaży!

Rozprawie w trybie doraźnym 
przewodniczy prezes Sądu Okrę­
gowego w Gdyni sędzia Pluta, 
oskarża podprokurator Prusak. 
Proces trwa. (et)

—■ Tak? A taką samą kupił 
mi Leszek na imieniny... z“ na­
szego, krajowego, milanowskiego 
jedwabiu! (zd)

Nowa siedziba
Wydziału Zdrowia

Wydział Zdrowia Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Gdyni zo­
stał z dniem 15 grudnia przeniesiony 
z ulicy Czerwonych Kosynierów na 
ulicę 10-go Lutego 24 (gmach dawnej 
Ubezpieczalni Społecznej), (n)

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK!

„Wczoraj i przedwczoraj“ — 
godz. 19.30.

TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA:
„Fantazy" — godz. 19.30.

TEATR KAMERALNY - SOPOT: 
„Kto zawinił“ — godz. 19.30.

Z sobotniego wieczoru dziennikarzy

ZAGINĘŁY
umowy sprzedaży wyro­
bów tytoniowych, wydane 
przez Biuro Sprzedaży w 
Gdyni dla sklepu Nr 3. 
Nr umowy 10/m/5/47 i dla 
sklepu Nr 2 Nr umowy 
l0/m/155/48, które unieważ­
niamy. Gminna Spółdziel­
nia „Samopomoc Chłop­
ska“ w Wierzchucinie, po­
wiat morski. 4672-k

NAUKA

RÓŻNE
NIEDZIELA — zgubiono 
kołnierz — łaskawego zna­
lazcę proszę o zwrot. So­
pot, Bałtycka 7 — 4 Led- 
nik. P-3864

ZOSTAWIONO torebkę pie 
nlądze służbowe — pociąg 
Jelenia Góra — Gdynia 
16. 12. Łaskawego znalazcę 
proszę o zwrot, wynagro­
dzę. Stanasiuk Krystyna — 
Wrzeszcz, Mireckiego 2—4.

P-3865

W ub. sobotę odbył się wie­
czór towarzyski, zorganizowany 
przez Oddział Morski Związku 
Zawodowego Dziennikarzy R. P. 
dla członków związku i korespon 
dentów prasy Wybrzeża,

Po prelekcji, wygłoszonej przez 
red. Bolesława Święcickiego na 
temat nauk, płynących dla pra­
cowników prasy z działalności 

pracy Józefa Stalina odbyła 
się część artystyczna.

Na program części artystycz­
nej złożyły się impresje na te­
mat życia, walki i pracy ludzi 
radzieckich, ilustrowane pięk­
nymi poezjami Włodzimierza Ma 
jakowskiego, Pablo Nerudy, Ti- 
chonowa, Olgi Bergholc oraz 

poetów polskich jak Broniewski, 
Słobodnik i Prutkowski, Recy­
tacje przeplatane były piosen­
kami kompozytorów radzieckich 
wykonanymi przez absolwentów

Koncert dla ludzi pracy
O godz. 16 w czwartek dnia 

21 bm. w Teatrze Wybrzeże w 
Gdańsku odbędzie się koncert 
symfoniczny, przeznaczony dla 
świata pracy i uczącej się mło­
dzieży.

Dyryguje koncertem Zdzisław 
Bytnar, solistką będzie znakomi­
ta skrzypaczka polska Irena Du- 
biska, która odegra z towarzysze 
niem orkiestry koncert skrzyp­
cowy Beethovena. Poza tym u- 
słyszymy Mozarta — symfonię 
c-dur, oraz Liszta Preludia. Kon 
cert zostanie powtórzony rów­
nież w Gdańsku w piątek 22 bm. 
o godz. 19.30. Ceny specjalnie 
zniżone. (n)

Kursy PCK
Okręg gdański Polskiego Czerwone­

go Krzyża przyjmuje zapisy na j WRZESZCZ — ZMP-owlec (Capitol)
„Wesoły Jarmark“ — godz. 16, 
18 i 20.

WRZESZCZ — Bajka — „Upadek 
Berlina" — I seria — dla młodz. 
dozw. — godz. 16, 18, 20. 

WRZESZCZ - „Przyjaźń- - Okręg 
TPPR, Sobótki 15 poniedziałki, 
środy i płatki godz. IB 116 t w 
święta: niedziela, poniedziałek i 
wtorek o godz. 15, 17, 19 — „7 
śmiałych“.

NOWY PORT - kino „Marynarz" - 
„Ziemia woła“ — godz. 18, 20,

DYŻURY APTEK 
od do. 16. 12. do 22. 12. 

GDAŃSK — Apteka „Pod Lwem”, ul.
Gen. Świerczewskiego 2 

WRZESZCZ — Apteka Społeczna 
Nr 18, Plac Wybickiego 18. 

SOPOT — Apteka Społeczna Nr 12. 
Stalina 791,

GDYNIA - Apteka „Pod Gryfem", 
ul. Starowiejska 34 i Nadmor­
ska - Orłowo.

’OGOTO WIE RATUNKOWE
GDYNIA - tel 10-00 - Skwer Koś­

ciuszki U.
GDANSK - tel. «0-00 - Grunwaldz­

ka 8.

SOPOT — telefon 524-96, nltca Gene­
ralissimusa Stalina 773.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Brunatna 

pajęczyna“, prod. Niem. Repubł. 
Demokratycznej — godz. 16, 18 
i 20

GDYNIA — Atlantic — „Śmiali lu­
dzie“ — godz. 15.43, 13 i 20.15 — 
dozw. od lat 7. $

GDYNIA — Goplana — „Tęcza“ — 
godz. 16, 18 ł 20 — od lat 12. 

GDYNIA — Fala — „Dom na pustko­
wiu“, prod, polskiej — dozw. od 
lat 14 — godz. 18 i 20. 

CHYLONIA — Promień — „Dwie 
brygady“ — dozwolony od 
lat 12 — godz. 18 i 20.

SOPOT — Bałtyk — nieczynne 
SOPOT — Polonia — „Nasz Chleb po­

wszedni“ — prod. Niem. Repubi. 
Demokr. — dozwolony ód lat 12 
godz. 16, 18 i 20.

OLIWA — Polonia — „Saławat wódz 
Baszkirów“ — dla młodzieży 
dozwolony -- godz. 16, 18 i 20.

6-miesięczne bezpłatne kursy młod­
szych pielęgniarek PCK (z interna­
tem) w Elblągu i Kwidzynie. Ponad­
to okręg prowadzi 6-miesięczne bez­
płatne kursy młodszych pielęgniarek 
i pielęgniarzy (bez internatu) w So­
pocie. Uczestnicy kursu otrzymują 
bezpłatne obiady oraz zniżki kolejo­
we i tramwajowe na dojazdy. Po 
ukończeniu kursu praca zapewniona.

Zapisy przyjmuje i udziela wszel­
kich informacji okręg gdański PCK, 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grunwaldz­
ka 8 (telefon Nr 418-69). (n)

Państwowej Wyższej Szkoły Mu 
zycznej w Sopocie,

Wiele pracy i starannej tro­
ski włożyli w opracowanie tek­
stu słowa wiążącego artystka te 
atru „Wybrzeże” — Irena Star- 
kówna i członek Oddziału Mor­
skiego Zw. Dziennikarzy red. 
Andrzej Pawluk. Dobór i sta­
ranna recytacja urywków poezji, 
nastrojowa „konferansjerka” i 

meiodyjność wykonanych pieśni 
złożyły się na przyjemną i war­
tościową całość.

W pleśniach Dunajewskiego, 
Zacharowa, Nowikowa i Siedo- 
ja usłyszeliśmy obdarzonego pię 
knym głosem i dużą kulturą 
śpiewaczą Grzesława Wielikań- 
ca, Skaiikównę i Rajmunda 
Wojniłło. Wszyscy młodzi śpie­
wacy zyskali zasłużone brawa.

(izet)

WYSTAWY
Muzeum Pomorskie w Gdańska, ul, 

Rzeźnlcka 25 (przy WRN). Wystawy 
czasowe: „Malarstwo rosyjskie S ra­
dzieckie" oraz „Zniszczenia 1 odbu 
dowa Gdańska“ otwarte codziennie 
(prócz poniedziałków) w godz. 10 do 
15, w soboty i niedziele od 10—19.

Wystawa prac malarskich Bolesła* 
wa Justa otwarta codziennie w godz,

— 17 w świetlicy Miejskiej Rady 
Narodowej w Gdyni.

Piąta doroczna wystawa okręgowa 
malarstwa i grafiki — Związku Pol­
skich Artystów Plastyków Okręgu 
Gdańskiego otwarta codziennie od 
godz. 8-ej do 22-ej w świetlicy Dwór 
ca Głównego w Gdańsku. Wstęp bez­
płatny.

ttcuu mu

UNIEWAŻNIAM zgubione 
świadectwo czeladnicze — 
świadectwo szkolne Szkoły 
Rzemieślniczo - Przemysło 
wej Gdynia na nazwisko 
Meier Brunon Paweł.

G-3876

SKRADZIONE dowody U- 
nieważniam — kennkartę, 
leg. Zw. Zaw., metrykę 
ślubu, odcinki zameldowa­
nia — nazwisko Serocka 
Aniela. F-3863

TANCZYC nauczę na kar­
nawał początek 28 grudnia 
zapisy: Wrzeszcz, Pileckie­
go 4, dojście Morską.

4645-k

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości, Łódź — 
skrytka 163. 4582-k

ZWIĄZEK Inwalidów Wo­
jennych w Sopocie przyj­
muje kandydatów na wie­
czorowy kurs księgowości. 
Termin zgłoszenia do dnia 
4. I. 1851 r. Zapisy przyj­
muje Związek Bojowników 
w Sopocie, ul. Stalina 753.

4673-k

NOCNE POŁOWY SĄ 
WYDAJNIEJSZE 
OD DZIENNYCH

W trosce o wykonanie planu 
rybacy wychodzą na połowy w 
dni niedzielne, wykorzystując 
każdy moment pogody dla doko­
nania połowów. Rybacy z Ustki 
i Łeby wychodzą od pewnego cza 
su na połowy nocne, które przy­
noszą lepsze rezultaty od poło­
wów dziennych.

PORTOWCY SZCZECIŃSCY 
PRZYSPIESZAJĄ WYKONANIE 
PLANU

Załogi basenu Górniczego w 
Szczecinie współzawodniczą mię­
dzy sobą w szybkiej obsłudze stat 

ków,

W ciągu ostatnich 10 dni robot 
nicy z basenu Górniczego odpra­
wili szybkościowo 41 statków. 
Wszystkie załogi trymerskie, dźwi 
gowi, kolejarze, dysponenci ru­
chu itp. biorą czynny udział w 
tej ważnej akcji, której celem 
jest przyspieszenie realizacji Pla 
nu 6-letniego.

Szczególnie należy podkreślić 
wysiłek dzielnie pracujących bry­
gad młodzieżowych.

WĘDRÓWKI SZPROTA
Mimo, że na ogół szprot nie sta 

nowi żadnej pozycji w naszych 
połowach, od czasu do czasu przy 
zaciągach dorszowych rybacy wy 
ławiają wielką ilość szprota. Tłu­
maczy się to wędrówkami ławic 
szprotowych. Tak np. ostatnio ry

bacy kołobrzescy poławiający do; 
sza zauważyli dużą ławicę szpro­
ta szybko się przesuwającą ku 
wschodowi w stronę Darłowa i 
Ustki. Być może, że na tę samą 
ławicę natrafią rybacy usteccy.

NARADA NA S/S „LUBLIN“
Z okazji wykonania przez za­

łogę s-s „Lublin“ rocznego planu 
przewozów morskich, przed kil­
koma dniami odbyła się na stat­
ku narada eksploatacyjna z u- 
działem przedstawicieli załogi i 
administracji GAL-u.

Na naradzie tej postanowiono 
wprowadzić w czyn pomysły ra­
cjonalizatorskie załogi, dotyczące 
skracania postoju w portach i 
zwiększenia oszczędności w gos­
podarce statku.

318106



ą DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 3Ö0)

po zęby mężczyzn (już wówczas od­
różniłam pleć brzydką od pięknej 
— takim to byłam mądrym dziec­
kiem...).

Gdyśmy ich mijali, jeden z nich 
skoczył ku mamusi, wyciągając rę­
ce po worek z dukatami. Ale w tym 
momencie nasz anioł stróż wyciąg­
nął dwie olbrzymie rury pełne pro­
chu i ołowiu (jak się później domy­

śliłam — były to pistolety, nieodzo­
wne w takich wypadkach szczegól­
nie, jeśli chodzi o stopniowanie na­
pięcia w powieściach rysunkowych).

— Precz, żmijo! — wrzasnął chra 
pliwie nasz aniołek.

Napastnik, mimo, iż miał za pa­
sem nóż długości 78 cm, cofnął się 
natychmiast...

(Dalszy ciąg jutro)

O. tz
< Ii 00
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— Wylądowaliśmy na skalistej 
bezludnej wyspie, a tajemniczy prze 
wodnik prowadził nas przez kamień 
ną pustynię. Mamusia trzymała w 
obu rękach swoje największe skar­
by, w jednej — złote dukaty i dro­
gocenne kamienie, a w drugiej mo­
ją rączkę...

Tak szliśmy siedem godzin i pię­
tnaście minut. Krynolina mojej

matki, sprowadzona przez Jej babkę 
(a moją prababkę) wprost z Paryża, 
wisiała już w strzępach. Mamusia 
nie wiedziała, dlaczego płacze, czy 
bardziej dlatego, że spotkało nas ta­
kie nieszczęście, czy raczej dlatego, 
że suknia się jej podarła.

Wreszcie doszliśmy do kotliny. 
Już z daleka widać było ogień. Przy 
ognisku siedziało kilku uzbrojonych

Proqram radiowy
ŚRODA — 20 GRUDNIA 1950 R. 

6.50 — Gimn. 7.00 — Muzyka. 8.00— 
Wiadomości. 12.04 — Dziennik, 1215— 
Pieśni komp. franc. 12.15 — Aud. dla 
wsi. 12.55 — Na swojską nutę. 13.30— 
Koncert dla szkół. 14.10 — Wszechn. 
Rad. 14.30 — Aud. szk. 14.55 — Kon­
cert. 15.30 — Aud. dla świetl. dziec. 
15.50 — Pog. dla kursów partyjnych. 
16.05 — Muzyka. 17.00 — Dziennik.
15.10 — Wywiad z prof. Polit. Gdań­
skiej Adolfem Polakiem 17.35 — Aud. 
sportowa. 17.45 — Aud. dla młodz. 
19.00 — Wszechn. Rad. 19.20 — Mu­
zyka ludowa. 19.45 — Soliści radziec­
cy. 20.00 — Dziennik. 20.30 — Polskie 
pieśni masowe. 20.45 — „Kamienny 
gość" — słuch, wg poematu Puszki­
na. 21.30 — Muzyka. 22,00 — Powieść. 
22.20 — Koncert. 23.00 — Ost. wlad.
23.10 — Muzyka poważna.

PROGRAM LOKALNY 
8.07 — Komunikaty — Muzyka z 

płyt. 16.10 — Wywiad z prof. Polit. 
Gdańskiej Adolfem Polakiem. 16.20— 

| Aud. sport, dla młodzieży. 16.40 — 
Muzyka operowa. 17.15 — Muzyka z 
płyt. 17.20 — Przegląd wydarzeń. 18,00 
— Amatorskie zespoły świetl. 18.30— 
Aud. dla kobiet. 18.40 — Rep. z za­
kładów pracy. 19.55 i 0.01 — Komuni­
katy P1HM dla rybaków.
MUT. kaszub.

Prośba
miłośników muzijki

Jako miłośnicy muzyki, człon­
kowie zespołu orkiestrałnego, li­
czącego około 40 osób zwracamy 
się do Gminnej Rady Narodowej 
i Związku „Samopomocy Chłop­
skiej“ w Rumii - Zagórzu, o wię 
kszą opiekę nad naszą orkiestrą. 
Jak dotychczas nie ma nikogo, 
kto by umożliwił jej dalszy roz­
wój. Dotychczasowe zainteresowa 
nie i wydatki GRN na orkiestrę 
były minimalne i z braku odpo­
wiedniego lokalu dla urządzania 
prób, zespół będzie zmuszony za 
kończyć swą działalność. Zwraca­
my się wobec tego do Wydziału 
Kultury i Sztuki WRN w Gdań­
sku, aby zechciał zainteresować

się losem naszej orkiestry i zape­
wnić jej warunki egzystencji i dal 
szego rozwoju.

Zainteresowani

W INNYCH LISTACH
Jan Duraj z Polabinka, gm. 

Zblewo zapytuje Zarząd Gmin­
nej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ w Zblewie, dlaczego od 
dłuższego czasu w miejscowej 
spółdzielni nie ma artykułów pier 
wszej potrzeby. Od dawna już 
sklep nie jest zaopatrywany w 
chleb, mąkę, cukier, naftę itp. bez 
których trudno się obejść w co­
dziennym życiu.

„Zrównoważony“ z Liniewa w 
pow. kościerskim dzieli się spo­
strzeżeniami ze swojego terenu. 
Przy zbiegu ul. Wiejskiej z głów­
ną szosą w domu ob. Brunona

Adriana, od zmierzchu do świtu 
codziennie pali się światło i pa­
nuje przyciszony gwar. Okazuje 
się, że co nocy przebywa tam gru 
pa zawodowych karciarzy wiej­
skich, którzy trwonią pieniądze, 
czas i zdrowie na rujnującym ha­
zardzie. Apeluje do karciarzy, a- 
by zaniechali tego procederu bu­
dzącego zgorszenie w całej wsi.

K. D. z Wrzeszcza zapytuje dla 
czego w zakładach fryzjerskich 
istnieją różne ceny. Za ułożenie 
włosów i uczesanie w zakładzie 
Spółdzielni Fryzjerskiej Nr. 1 pła 
ci zwykle 7.50 (dawn. 250 zł), na­
tomiast w zakładzie Nr. 12 tej 
spółdzielni, zapłaciła ostatnio za 
identyczne ułożenie i uczesanie 9 
zł, mimo że zakład jest tej samej 
kategorii. Zapytuje kierownictwo 
Spółdzielni Fryzjerskiej, czy w u-

Wykorzystując doświadczenia sportu ZSRR
potfnosiny. kulturę fizyczną w Polsce

HI plenum GKKF stwierdziło, że poważne osiągnięcia w 
dziedzinie umasowienia kultury fizycznej, a w szczególności roz­
woju poszczególnych dziedzin sportu są w dużej mierze zasłu­
gą aktywu społecznego, działaczy sportowych, skupionych w za­
rządach związków sportowych. Dobrowolna praca społecznych 
działaczy sportowych na odcinku organizacyjnym i szkolenio­
wym stała się poważnym wkładem w dotychczasowy rozwój 
polskiego ruchu sportowego.

W obliczu wciąż rosnących, co 
raz to szerszych zadań, jakie sta 
wia przed kulturą fizyczną i spor 
tern walka o realizację Planu 
Sześcioletniego budowy podstaw 
socjalizmu, jako wkładu Polski 
Ludowej do walki o pokój świa­
towy, nieodzowne jest dalsze 
podniesienie poziomu pracy poll 
tyczno - organizacyjnej i wysz- 
koleniowo - sportowej, oraz 
wzmocnienie jednolitości organi­
zacyjnej w ruchu sportowym.

Istnienie _ Związków Sporto­
wych oddzielnie od Komitetów 
KF i Zrzeszeń Sportowych roz­
prasza wysiłki aktywu społecz­
nego i zawodowych pracowni­
ków7 sportu i stwarza dwutoro­
wość, która na obecnym etapie 
hamuje rozwój masowego sportu 
i poziomu sportowego w poszczę 
gólnych gałęziach.

Plenum GKKF zatwierdzi­

ło uchwałę prezydium GKKF 
o likwidacji związków dla po 
szczególnych dziedzin sportu 
w ich obecnym stanie i powo 
łania sekcji dla poszczegól­
nych dziedzin sportu Komite­
tów Kultury Fizycznej wszy­
stkich szczebli.

Powołanie sekcji stanowi dal­
szy krok na drodze praktycznej 
realizacji doświadczeń przodują­
cego w świecie sportu ZSRR i 
przyczyni się do włączenia jak 
najszerszego aktywru społecz­
nych działaczy do realizacji za­
dań, postawionych przez Pań­
stwo Ludowe i Polską Zjedno­
czoną Partię Robotniczą przed 
polskim ruchem sportowym.

Sekcje sportowe KKF, jako 
organa fachowego kierowni­
ctwa i kontroli całokształtu 
pracy sportowej w danej dy­

scyplinie, będą współdziałać w 
przygotowaniu szerokich rzesz 
społeczeństwa do zdobywania 
odznaki SPO, w szkoleniu ka 
dry wyszkoleniowej i organi­
zacyjnej swojej dyscypliny 
sportu, oraz kierować pracą 
organizacyjną i wyszkolenio- 
wo - sportową w swojej dys­
cyplinie. Dla spełnienia tych 
zadań sekcje korzystać będą 
z ustawowych uprawnień kie 
rowania i kontroM Komitetów 
KF niższych szczebli i Zrze­
szeń Sportowych.

Powołanie sekcji przyczyni się 
do oparcia Komitetów Kultury 
Fizycznej i Rad Zrzeszeń Spor­
towych o szeroki aktyw najbar­
dziej ofiarnych i oddanych spra-, 
wie ludowego sportu społecznych 
działaczy sportowych, do stwo­
rzenia nowego aktywu, oraz do 
dalszego podniesienia przodują­
cej roli i znaczenia sportowego 
aktywu społecznego w walce © 
upowszechnienie kultury fizycz­
nej ! sportu i wychowania sze­
rokich rzesz młodzieży pracują­
cej miast i wsi, sprawnych do 
pracy 1 obrony Ludowej Ojczy­
zny.

społeczni onych placówkach obo­
wiązują jednakowe ceny i jedna­
kowa uprzejmość personelu?

E. W. z Gdyni pisze, że ostat­
niej niedzieli ku zdumieniu prze­
chodniów wiele wystaw sklepo­
wych MHD zostało przysłonię­
tych arkuszami dykty, niezależ­
nie od żaluzji. Tego rodzaju za­
bezpieczenie wystaw nie pozwala 
przechodniom obejrzenia towarów 
a co najważniejsze ogromnie szpe 
ci wygląd ulicy. Zapytuje Dyrek­
cję MHD, w jakim celu wydano 
takie zarządzenie?

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Zdzisław Czajkowski, Sopot. Zarzu­

ty Pana są niesłuszne. Cenimy sobie 
bardzo wszystkie listy czytelników. 
Sprawy, o których Pan pisał porusza­
liśmy. Na temat wygaszania świateł 
na widowni podczas koncertów o- 
trźymaliśmy listy wyrażające odmień 
ną opinię. Również Dyrekcja F. B. za 
jęła negatywne stanowisko. Chodzi 
przede wszystkim o wrażenia słucho­
we, a nie wzrokowe. Słuchaczy, któ­
rzy z partyturami w rękach śledzą 
przebieg koncertu można policzyć nä 
palcach. Na temat dokładnego spraw 
dzania towarów w PDT przed wyło­
żeniem ich do sprzedaży, ukaże się 
specjalny artykuł. Prosimy o dalsze 
korespondencje.

Władysław Sobczyńskt, Gdynia. Od­
pis listu Pana przesłaliśmy do WRN 
w Gdańsku, z prośbą o interwencję.

W. Radecki Gdynia. Dziękujemy za 
nadesłaną korespondencję. Wykorzy­
stamy.

L

Tragedia serc
Nos mnie swędził, w uszach mi 

dzwoniło. Nie było żadnych wąt­
pliwości: to była miłość od pierw 
szego wejrzenia.

— Czy można się z panią spot­
kać? — spytał na pożegnanie. — 
Czy wolno mi będzie do pani za­
dzwonić?

Pochyliłam głowę, jak podcię­
ty kwiat.

—- Niestety... nie mam telefo­
nu... — szepnęłam z zażenowa­
niem.

Przez chwilę ugiął się pod tym 
ciosem. Ale zaraz się wyprosto­
wał.

— To nic! — zawołał beztro­
sko. — Ja mam w biurze tele­
fon. Niech pani do mnie za­
dzwoni!

Zadzwoniłam. Naturalnie, że 
zadzwoniłam! Głos jego napęcz- 
niały był radością.

— Spotkamy się w kawiarni 
Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców — Przedsiębiorstwo Wyod­
rębnione Nr 12 a —- powiedział.— 
Będę na panią czekał jutro od 5 
aż do skutku.

Przez całą noc nie spałam z 
nadmiaru emocji. A nazajutrz 
punktualnie, jak zegarek, zaję-

W wyni’ u naszych interwencji:
Państwowa Szkoła Pielęgniarstwa w Gdańsku wyjaśnia 

w związku z not. pt. „Dobre wychowanie", że uczennice 
szkoły, od początku istnienia szkoły w Brzeźnie, były przed­
miotem natarczywych zaczepek młodych ludzi z całej dziel­
nicy, którzy każdego wieczora podchodzili pod okna i za­
czepiali dziewczęta usiłując nawiązać z nimi znajomości. 
Ten stan rzeczy zmusił dyrekcję do zwrócenia się o pomoc 
M. O., która w okolicach szkoły wystawiła posterunek. 
Gmach szkolny znajduje się w miejscu nieoświetlonym, w 
odległości 20 m. od brzegu morza. Nie jest wykluczone, że 
autor notatki tam spacerował, a jedna z uczenie nauczona 
samotnym doświadczeniem przyjęła go jako jednego z miej­
scowych „konkurentów”. Uczennica nie mogła zgadnąć, czy 
jest on rzeczywiście człowiekiem morza, gdyż jak wiadomo 
marynarze PMH na ogół nie noszą mundurów poza służbą, 
a w dodatku było zupełnie ciemno.

Wynikiem naszej notatki było natychmiastowe oświetle­
nie ul. Zdrojowej, przy której znajduje się szkoła. Należy 
dodać, że wyraz „chamstwo”, który odruchowo wyrwał się 
z ust uczennicy, nie jest określeniem pochodzenia ludzi, 
lecz ich wychowania. Red.

łam miejsce przy stoliku pod 
oknem i czekałam. Czekałam pół 
godziny, godzinę... Łzy, jak grcch 
kapały mi do filiżanki, zmywa­
jąc z mojej duszy resztę złudzeń. 
Nie przyszedł. Duma nie pozwa­
lała mi do niego zadzwonić. Kon­
takt był zerwany. . Nie miałam 
już po co żyć.

Siłą przyzwyczajenia żyłam je­
dnak wciąż jeszcze. I po tygod­
niu spotkałam go na ulicy. Za­
wahał się. Widziałam na jego 
twarzy, jak na ekranie, burzę 
uczuć, które nim miotały. Jego 
widok rozdarł mi serce.

Podszedł wreszcie.
— Czekałem na panią do wie­

czora — powiedział z goryczą. — 
Czy naprawdę aż tak nie chciała 
mnie pani widzieć?

Poczułam, jak serce zszywa ml 
się z powrotem.

— Jakto? — zawołałam. — Cze 
kał pan? Przecież to ja czekałam 
godzinami, a pan nic!

— Czekała pani? — wybuchnął 
głosem, przechodzącym z ponure­
go baty tonu w radosny falset.— 
Nie rozumiem! Gdzie pani cze** 
kala?

— Tutaj — odpowiedziałam, 
wskazując za siebie na wielką ta­
blicę Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców.

— O, najdrożsi»! — wykrzyk­
nął, dając nareszcie folgę namięt 
ności. — Jakże jesteś roztargnio­
na! Spójrz — przecież to jest 
Przedsiębiorstwo Niewyodrębnio- 
ne Nr 13 b!

tom.

Zatuiadamfamii, że 
OGŁOSZENIA
do numeru świqłecznego 
„Dziennika Bałtyckiego11
przuimuie do dnia 
22. XII. do grodz. 12

BIURO OGŁOSZEŃ
Gdańsk, Targ Drzewny 3-7 
te!. 335-80
Oddział Biura Ogłoszeń
Gdynia, ul Mściwoja 9 
teł. 22-07 ,67

P. IG N AT O W ioi
Przekład A I A Sternowie

(pamiętnik

partyzanta
(Fragmenty)

W ciągu wielu bezsennych nocy Wein­
berger rozmyślał o tym, że Stift może 
chcieć zrekonstruować TEĆ*), aby otrzy­
mać parę, elektryczność, wodę... Wówczas 
cała zwłoka będzie spowodowana wyłącz­
nie przez kompresory i odpowiedzialność 
za to spadnie wyłącznie na nięgo, Wein- 
bergera. Domyślał się, że rozmontowane 
części są całe i nietknięte. Nie dość na 
tym, Weinberger był prawie pewien, że 
znajdują się one na terenie kombinatu, 
w kupie śmieci i gnoju, która od niedaw­
na wyrosła na tylnym podwórku...

Iwan Karłowicz spacerował dookoła 
tych śmieci, jak kot wokół szperki. Nie 
wiedział, jak postąpić: czy przemilczeć tę 
sprawę, czy też rozrzucić śmiecie, znaleźć 
części maszyn i opowiedzieć o tym Stif- 
towi

W obydwu wypadkach groziły poważne 
komplikacje. Przemilczeć sprawę — nie 
dobrze, ujawnić tajemnicę — też źle, bo 
zmuszą go do montowania kompresorów. 
Weinberger zaś ponad wszystko na świe­
cie cenił spokój i lękał się odpowiedzial­
ności...

Należy sądzić, że tajemnica tego śmiet­
nika dobrze była znana również Szłyko- 
wowi...

Któregoś dnia, przyszedłszy do fabryki, 
zastał on Weinbergera stojącego w głębo­
kiej zadumie nad fatalną kupą śmieci i 
metalowego łomu.

■— Dokąd to pan trafił, Iwanie Karło­
wiczu? — zdziwił się Szłykow, badawczo 
wpatrując się w twarz inżyniera.

— A pan co tu robi? — odparł Wein­
berger, unikając jego spojrzenia.

— Szukam pana...
W tej samej chwili Weinberger rzucił 

tak wymowne spojrzenie na kupę śmieci, 
że Szłykow zrozumiał, iż inżynier wie 
o wszystkim.

— Tak... — powiedział, zbierając myśli.
— Niech mi pan powie, Iwanie Karłowi- S> 
czu, czy umie pan grać w durnia? §

— To dziecinna gra, panie Szłykow... ^
— Słusznie, ale wyobraźcie sobie taka i

sytuację: karty są rozdane, w ręku macie 
atutowego asa, pozostałe karty są kiep­
skie: siódemki, ósemki i to nie atutowe. 
Przeciwnik bije was asem. Powiedźcie, czy 
zrzucicie od razu swego atutowego asa?

— Naturalnie, że nie!
— Nie? To dobrze. Radzę wam wT życiu 

trzymać się tej samej zasady: nie należy 
przedwcześnie zrzucać atutowego asa. 
Trzymajcie go w zanadrzu, przyda się! — 
Szłykow dotknął swą laską kupy śmieci.

— Mam wrażenie, że ma pan rację! — 
odparł po chwili milczenia Weinberger.

Na tym rozmowa się zakończyła...
Weinberger nie ruszył śmietnika i scho­

wane w nim części kompresorów szczęśli­
wie doczekały się powrotu naszych...

* * *

Szczególnie jedno miejsce w kombinacie 
wzbudzało stały niepokój Stifta, miano­
wicie: silosy.

Opuszczając Krasnodar, nasi podpalili 
przechowywane w nich lniane siemię. Po­
czątkowo Stift odnosił się do tego z cał­
kowitą obojętnością: siemię tak czy ina­
czej było stracone i mało go obchodziło to, 
że się pali.

Po przyjściu hitlerowców składy znaj­
dujące się tuż obok silosów przeznaczono

na przechowanie pocisków artyleryjskich.
Wkrótce faszyści zrozumieli, że popeł­

nili niewybaczalny błąd: po nocach płoną­
ce siemię rzucało ogniste odblaski na nie­
bo i światła te były doskonałymi znaka­
mi orientacyjnymi dla naszych samolo­
tów.

Dowództwo faszystowskie zaniepokoiło 
się. Komendant miasta rozkazał Stiftowi, 
by niezwłocznie zlikwidował pożar. Be­
triebsführer usiłował wykonać ten roz­
kaz, lecz przy pomocy robotników nie mógł 
tego dokonać; i po nocach nad kombina­
tem nadal wznosiły się ogniste słupy dy­
mu. Wobec tego do zgaszenia pożaru 
przydzieleni zostali saperzy niemieccy, 
którzy umiejętnie wzięli się do tej sprawy 
i po upływie tygodnia pożar został prawie 
całkowicie ugaszony.

Teraz zaczęli z kolei denerwować się na­
si. Arseni Sylwestrowicz wezwał do „Ka­
relii” Łysienkę i powtórzył mu rozkaz 
sztabu ruchu partyzanckiego na Południu: 
znów „rozdmuchać pożar”.

(Ciąg dalszy nastąpi)

*) E lektrociepłowni a.
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